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K R  A  It O W .

(a . > .)  Rok mija pojutrze 27 b. m .— jak 
opera polska odrodziła się na scenie naszej pier- 

wvszem przedstawieniem Cóiuti p ó l k u . Roczni
ca ta przy illumiuacyi całego teatru i stosownych 
przy końcu sztuki śpiewkach, uświęconą będzie 
po jutrze dwudziestem drugiem przedstawieniem 
pontienionej opery. Paunie Studzińskiej należy 
się tu miłe i zaszczytu* wspom nienie, źe ona 
będąc córką sceny krakowskiej, z calem po
święceniem s ię , odstępując nierównie korzyst
niejszych widoków na warszawskiej, za pier- 
wszem zawołaniem, przybyła do rodzinnego 
miasta, ażeby się przyczynić do otwarcia ope
ry polskiej w Krakowie. Ona to w roli » Córki 
•półka, «  może się nazwać spółuczestniczką 
wskrzeszenia u nas tego rodzaju widowisk, —  
ona w tej sztuce, przewyższyła wszystkie o- 
czekiwania, —  podbita wszystkie serca.— Ona 
wywarła ju ż laki urok na publiczność, źe za 
każdem ponowieniem tej opery— jeszcze się nie 
pokaże na scenie— zaledwie da się usłyszeć jej 
pierwsza nutka, a już grom serdecznych 
oklasków pozdrawia ją  i przyw ołuje, jakby po 
długiem oddaleniu. —Ale rówuie zaszczytne ma
ją  do siebie przywiązanie wspomnienia PP. 
Szczepkowski i Stysiński,—  i nasz daw ny.G a
w ęck i, który tu w roli marszałka dworu mar
grabiny M aggio-Riyolio,— mile przypomina się 
Publiczności, swoim do roi komicznych ta
lentem.

W  ogólności opera ta wybornie wyuczona, 
gdyby się najbardziej zestarzała, póznynr na
wet następcom naszym , rocznicę 27 listopada 
1844 r. słodko zawsze przypominać powinna.

A T .

Wiadomości zagraniczne.
—  Warszawa 18 Listopada. —

Zmarły teraz ś. p. Józef Hrabia Krasiński, 
prócz wydawania pism czasowych , był autorem 
lub tłumaczem dzieł dramatycznych,. przedsta
wianych w teatrach W ar. i innych, jak następu
je : Zamek na Czorsztynie, opera z muzyką K. 
Kurpińskiego; Wilia Nowego Roku, komedyo- 
opera, z francuz.; Suknie pożyczane, kome- 
dya; Doktór Jugo, komedya, tłumaczona 1832 
r .; Kochany Dziadunio, komedya , przekłada
na 1824 r.; F ilozof uciekający przed kobie
tami, komedya; Cezario, kom. w 5 aktach; 
Itfala omyłka a wiele strachu, kom,; Dobra 
pod Wiedniem, kom. z niemieckiego; Lis to 
obrotach, kom.; Pustoty hiszpańskie, kom.; 
Pani Mecenasowo, kom. z niemiec., 1834 r., 
Wieśniak, kom., tłumaczona 1839 r .; Dwie 
tajemnice, komedya z francHZ ; Leśniczy w 
puszczy Kozicnickiej, opera z muzyką Kur
pińskiego , i kilka innych.

W czoraj o godz. 10 w nocy zakończył ż y 
cie w wieku lat 62 JYV. Referendarz St. Pa
w eł Głuszyński, dyrckLor banku polskiego, ka
waler orderów; św. Włodzimierza 3 kl.. św. 
Stanisława 2 kl. z gwiazdą, i Pruskiego Orła 
Czerwonego 3 kl.

W  miesiącu wrześniu zakończył życie w 
Suwałkach Augustyn Zdarski, professor tame
cznego Gimnazyum.

—  Wiedeń  6  Listopada, —
Na WDiosek Xięcia Metternicba, najwyżej 

zatwierdzony, niezwłocznie ma być wybudowa
nych 6 fregat parowych. Stosowny do tegoi 
rozkaz posłano już kommendanturze marynark 
w  W enecyi.

—  Paryż 8 Ltslopaaa. —
Słychać, źe Królowa Krystyna przybędzie 

wkrótce do Paryża, gdzie kilka miesięcy za
bawi. . _ ... i x

Pełnomoenik Cesarza chińskiego, Kiji»g> któ
ry zawarł z p. Lagrenee traktat handlowy
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między Francyą . Chinami, otrzymał order Le
gii honorowej.

X ięstw o Sasko ■ Koburgscy Golba i Xiążęta 
Ferdynand i Leopold opuścili wczoraj St. Cloud 
udając się do Anglii.

Z Tulonu piszą pod dniem 4 Listopada: R oz
chodzi się pogłoska , źe X żę  Join'ville przybę
dzie lu dla objęcia dowództwa nad iywizyą 
morską, która ma być wysłana dla krążenia 
przy brzegach marokańskich.

L Tangieru donoszą, źe tam głosuo ir.ówij,
0 blizkiem wysłaniu posła marokańskiego do 
Paryża.

Jenerał Randon, dowódzca podokręgu Bony, 
był ostatnią razą w Tunis, dla reprezentowa
nia armii afrykańskiej przy obrzędzie poświę
cenia kaplicy Sgo Ludwika. Bej lunctański zda
wał się być bardzo zadowolonym z tych odwi- 
dzin, i przyozdobił bogatym orderem Jenerała 
Raudon,

Na południe Konstantyny, u stóp łańcucha 
gór, których południowa część zachodzi w  pu- 
styuię Sahara, znajduje się ogromna równina, 
która nie bardzo jest zaludniona z powodu niedo
statku wody. Ta równina^jesl znana pod na
zwiskiem S Ba kii. O tej to przestrzeni wspo
mina S a l n s t i u s  w  opisie wojny z Jugurtą; 
mieści ją o trzy dni drcgi od Konstantyny. Na 
tej .wielkiej przestrzeni znajdują się jednak je 
szcze liczne ślady cywilizaeyi rzymskiej, ^lnó- 
stwo ruin. świadczy, że mnslnła być licznie za
mieszkała. Ale zkąJ dawniejsi mieszkańcy bra
li wodę? To sam grunt wskazuje , znajdujemy 
tam bowiem ślady licznych studzien, które czas 
zasypał. Przed parą miesiącami mieszkańcy 
tych okolic przybyli do Konstantyny z prośbą, 
aby rząd zaradził niedostatkowi Wody przez 
urządzenie studzien, których z reszią koszta, 
chętnie poniosą. Dowódzca Kons!antyny w y
słał inźeuiera z potrzebną liczbą ludzi, którzy 
przy gorliwej pomocy Arabów* po zwątpiałych 
już usiłowaniach , dokopali się nareszcie do ob
fitego .źródła wody. Wiadomość ta rozeszła się 
totem błyskawicy po całej okolicy: zbiegli się
Arabowiei z radości tańczyli i bawili się eałą 
noc naokoło studni; oficer kierujący robotni
kami bj Ibohaterem tego festynu.

Zdaje s ię , źe rząd szczerze zajmuje się 
wysłaniem wyprawy do Madagaskaru. Urzą
dzona jest na to flotylla; jeszcze liczba okrę
tów nie jest ustanowioną, ale ze stacyi Bour- 
bou ma się kilka okrętów do niej przyłączyć
1 z nią tworzyć jednę eskadrę.

Dziennik Algerien opowiada o przybyłym 
właśnie do Paryża Arabie, nazwiskiem Moham
med Beij Amaruez, który z Blida przybywa, 
w  spahach służył, dymissyę otrzym ał, a teraz 
ma życzenie zostać kaidą pokolenia Beni Sala. 
Dla tego udał się do Paryża, aby sam z kró
lem pomów ić. W  ministerstwie wojny badany 
jakieby miał prawo do tego , odpowiedział, że 
bral jego poległ w szeregach Frantnziw , i dla 
tego zdaje mu się mieć prawo do proszenia o 
to miejsce.

Marszałek Soult — pisze dziś Monileur—  
pozostaje prezesem gabinetu, a w ministerstwie 
w oj:iy zastąpiony będzie przełs dotychczasowe
go dyrektora wojskowych operacyj, jenerała- 
porucznika Moline St. Yon.

Zapewniają teraz, źe Francya i Anglia, każ
da z osobna wyśle .wyprawę do Madagaskaru, 
pozyskać się jednak mają«e przyzwolenia ze 
strony Madagaskaru będą wspólne dla obudwócb, 
a w ogółnośc: zapewniony ma być wolny przy
stęp do tej wyspy dla wszystkich handlujących 
narodów.

Roboty około elektrycznego telegrafu mię
dzy Paryżem i Rouen są już ukończone, i wła
dze przesyłają już tą drogą swe depesze.

—  Londyit 6  Listopada. —
W  Morn Herald, czytamy: J. C. W . W . 

X źę  Konstanty, drugi syn N. Cesarza Rossyj- 
skiego, wkrótce oczekiwany jest w zatoce Ply- 
raouthu na liniowym okręcie Ing er m atu a ml 

Standard donosi w  korrespondencyi z Mal
ty jco następuje: » Przybycie okrętu Syden- 
ham do Patras okazało, że między oficerami 
angiclskiemi i frnncuzkieiui na morzu Srotzie- 
muern serdeczna nawzajem panuje życzliw ość. 
Oficerowie brygu angielskiego Oresies dali o - 
bjad dla oficerów francuzkiego brygn Argile, 
którzy odwzajemnili nawzajem tę grzeczność, 
zapraszając zarazem i oficerów okrętu Miner- 
ve z banderą admirała Tnrpin. Dowódzca an
gielski dał polem ucztę dla admirała francuz
kiego i jego oficerów, kiórzy nawzajem dali u- 
c z tę , na którą zaprosili także gubernatora* Pa- 
trasu, w ładze, konsulów i t. p. Okręt M iner- 
ve był przy tej okoliczności pięknie przyozdo
bim y Potrawy były wyszukane, a wina w y
borne. Pc objedzie przewodniczący biesiadz-e 
wzniósł toast następujący': »Z a  zdrowie panu'
jących W . Brytanii i Francyil Oby Żyli dłu
go i zawsze w przyjaźni!« Pan Lrovet, kon
sul angielski, miał mowę po frnncuzku, w któ
rej winszował obudwom narodom; potem wziął 
dwie bandery franeuzką i angielską, które zdo
biły ogromny tort na stole, i wywijał niemi 
nad swoją głową. Mówca przyjęty został o- 
klaskemi. Odpowiadano na wszystkie toasty, 
a po biesiadzie odprowadzono gości przy po
chodniach i wśród mnóstwa ogni bengalskich.«

Wiadomości z Bnenos Ąyres z d 28 sierp, 
donoszą, źe izba Reprezentantów pochwaliła 
opór rządu argeniyuskiego (dyktatora Rosas) 
przeciwko angielsko - francuzkiej interwencyi i 
poleciła mu zażądać zadosyć uczynienia od Au- 
glii i Francji. Cała ludność powołaną została 
do bron i, a d. 27 ogłoszono całą rzeczpospo
litą Argentyńską za będącą w stania wojennym.

Najmłodsza córka hrabiego Jersey, panien
ka 17 letnia, znikła wczoraj z mieszkania sw e
go w Brighton i dotąd nie została wyśledzoną 

— Dnia 7 Listopada. —
Przy końcu tego miesiąca dwór opuści zuo- 

wn na dwa tygodnie Windsor, udając się do 
Osbornehouse na wyspę Wight.

RezuLal wczorajszej rady gabinetowej nie
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jest jeszcze wiadomy, a nawet w ogólności 
nie wiadomo, czy le narady doprowadziły do 
jakiego postanowienia. '''ymczasem mnożą, się 
wieści tak względem przedmiotu narad, jak 
względem panującego w  gabiuecie rozdwojenia 
i mówią, źe nie tyle idzie o ^niesienie lub u- 
trzymanie praw zbożow ych , jak raczej o kwe- 

* styę Oregonu. Co do rozdwojenia w gabine
cie , słychać, te  X źę  Wellington gorliwie się 
stara o wprowadzenie do gabinetu br. Ellenbo- 
rough w miejsce br. Lonsdale jako jeuerainego 
poczm istrza, Inb w miejsce lorda Stanley jako 
ministra osad; przeciwnie sir R. Peel, nie tyl
ko nie zgadza się na -ten projekt, ale nawet 
radby skłonić X ięcia do wystąpienia z mini
sterstwa.

Admiralicya otrzymała wiadomość , że J. C. 
W . Wielki X ią ię  Konstanty, Wielki admirał 
hossyjsk-, drugi syn N. Cesarza Rossyjskiego, 
w pierwszych doiaeh b. m. zawinie do Plimu- 
tu okrętem wojennym , zkąd uda się do Sycy
lii. Baron Bruunow oczekuje wr PlimuL dostoj
nego gościa.

P. W agborn wynurza nadzieję, źe poczia 
z Bombaj drogą przez Tryest, w przeciągu 21 
dni będzie omglą dochodzić do Londynu.

Bank irlandzki podwyższył stopę procento
wą z wexłi angielskich na 4; a z wexli irlandz
kich na 5 procent.

Ministerstwo uchwaliło zachować dotychcza
sowe prawa zbożowe; zatem cło webodowe nie 
będzie zniesione.

W  kopalni węgli kamiennych w W arryn- 
gton , 5 b. in. nastąpiła straszna explozya; przy- 
czem 9ciu  ludzi utraciło życie.

Damy londyńskie od niejakiego czasu za
miast szukać przyjemności w modnych strojach, 
przyjęły za najpierwszą modę spekulować a- 
kcyami na koleje żelazne: szal ich w tej tnie- ■ 
rze pomnaża się do zadziwienia.

—  Palermo 30 Października. —
Dnia 25 b. ni. przebył tu Ii>ól neapolitań- 

ski w towarzystwie Królewiczów braci swoich, 
Xeia Ludwika hr. Aquila, i Xcia Franciszka 
hr. Trapani. Po wylądowaniu udali się wraz 
z N. Cesarzem Rossyjshim, który na nich o- 
czekiwał w  ptłacu królewskim, do Oliwnzzo, 
gdzie ich przyjmowała N. Cesarzowa Rossyj- 
ska. Król neapolilański wraz z Królewiczami 
braćmi swemi powrócił potem do miasta, a pó
źniej w ubiorach cy wilnych przybył! znowu do 
Oliwuzzo.

Stan zdrom a N. Cesarzowej tak się już 
polepszył, źe dria 25 po połuauin w towarzy
stwie N. Le~sarza przechadzała się po ogrodzie'; 
podobnież i wczoraj widziano ją  idącą z swych 
apartamentów do ogrodu gdzie N. Cesarz na 
nią oczekiwał.

W  niedzielę cała ludność tutejsza udała się 
do O liw uzzo, aby oglądać oblicze NN. Cesar
stw a, którzy też wraz z X iężi;iczką Olgą, i 
Xięriem Albrechtem Pruskim ukazali się na 
balkonie, witając uprzejmie tłnmy ludzi.

D. 27 w południe odbyli NN. Pauslwro prze

jażdżkę do Yłjla Fayoritta, gdzie jedli śniada
nie , potem *widzili ogród wielki i park , a N. 
Cesarzowa jeździła na mule. Po południe spę
dzono ba”dzo wesoło. Za zapadnięciem nocy 
wrócili wszyscy do Palermo.

Dnia 28 N. Cesarz zatrudniony był wr Oli
w uzzo, zaś N, Cesarzowa i, inne damy zwi- 
dzały znakomitsze tutejsze kościoły.

W czoraj odbyły się wielkie .nauewra tu
tejszej załogi.

Xiążęla Sardyńscy, którzy dla Draku przy
zwoitego mieszkania w tutejszych hotelach; a 
wszystkie były zapełnione, pozostali na pokła
dzie swych okrętów, odpłynęli w nocy z dnia 
27 na 28 do Neapolu, ale wkrótce mają tut 
powrócić.

—  Konstantynopol 22 Października. —
Nieporozumienia zaszłe w tych czasach pomię

dzy Por.ą a posłem fraucuzkim , zostało teraz cał
kiem usunięte, a toprzez wzajemne ustąp.enia. P; 
Bourąueuey zaniechał protestować przeciw wyro- 
kow. uwalniającemujzeika druzyjskiegood współ
udziału w zamordowaniu Ojca Karola; Porta 
zaś przyznała 00,000 piastrów wynagrodzenia 
za spalone klasztory w Soliime i A beji; ture
cki oficer, który do« odzi! attakiem na Abeję, 
zostanie swego stopnia pozbawiony; i nakoniec 
obcy poddani, klórzyby ponieśli jaką stratę na 
osobach lub majątkach swoich w górach z po
wodu nakazanego ustąpienia z tychże gór do 
Bejrutu, otrzymają od Porty wynagrodzenie.
—  Frank/ort nad Menem  2 Listopada. —

Jeden tutejszy bankier żydow ski, oraz kil
ka magazynów wyrobów złotych i srebrnych 
w naszem mieście i w hanau, padły ofiarą ha
niebnego esznkańsiwa żydów angielskich, kló-. 
rzy przez niejaki czas mieszkali w Wiesbaden. 
Żydzi ci albowiem miel u tulejszych bankie
rów kredyta na znaczne summy, i często da
wali Wirle pieniędzy na zaliczenia, To zje
dnało im zaufanie, a bankierowie zapytywani 
o n ich , dobre dawali świadectwa. Tym spo
sobem zakupili na wexle w tutejszych pier
wszych sklepach złotniczych i jubilerskich naj
kosztowniejsze klej noty, i z niemi uciekli. Je
den z tutejszych jubilerów stracił przez to 
3G,00(J złr.; inni daleko jaszcze więcej , a ów 
bankier żydowski może owa razy więcej, O- 
gólna summa wynosić ma 475,000 złr.. o któ
rą ci* Anglicy oszukali zaufanie niemieckie. 
Słychać, że w Marsylii wsiedli na okręty. 
Przyznać wszakże należy, że ci osznsty obra
cali nader zręcznie ogromucml sumraami. (Ta- 
kiż sam oszust przed rokiem u nas w Krako
w ie , kilku dobrodusznych mieszkańców wy
wiódł w pole.)

Od granicy łurecko-bośniackiej 20 Paidz-.
Wiarogoane listy z Ser^ewa donoszą co na

stępuje: Turecka jedna dziewczyna dopuściła
się kradzieży w sklepie iednego kupca żydow 
skiego; kupiec wypchnął ją  za drzw i, ale ona 
umyślnie nadła na ziemię i okropnie krzyczćć 
zaczę ła , zapewniająć mimo przect odzącycn tur- 
ków, źe ów  żyd niewinnie ją  skrzywdził. W
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m aleniu  oka uzbrc li się turcy, i w liczbie 
2 Ó C 0  o s Ó d  ,  > j j \ a j ą c  zemst? ku łydom, udali się 
przed mieszkanie Paszy. Ten był tak słabym 
że im pozwolił się zem ście, jakoż ruszyli da 
dzielnicy żydow skiej, którą w  przeciągu kilku 
goazin do szczętu zjupili. (Łupieztwo to po- 
daja na 1,300 kies (*>60 000 złp .) Można so
bie wyobrazić rozpacz i nędzę kupców żydo
wskich. Gdy nareszcie i chrzes'cianska ludność 
zaczęła się trw ożyć, i Paszę o pomoc unra- 
s z ^ a , wtedy kazał ująć oześ.in znakomitych 
ży d ów , pod pozorem zabezpieczenia ich osób, 
i nie wiadomo gdzie uprowadzić. Poszkodowa
ni żydzi posłali już zażalenia swoje do Nadra 
b iua, w Konstantynopolu, i zdaje s ię , iż Por
ta Kaze icn w ynagrodzić, tymczasem jednak 
większa icl liczba została źebrakóroi. Nawet 
greccy rajasy w  Serajewie największe okazują 
im w spółczucie, ale konsulowie nie mogą się 
wdać w tę spraw ę, no ci nieszczęśliwi żydzi 
są poddauemi tureckiemi. (vV Bośni, i Herce
gowinie mieszka blizko 1 milion greckich rhrze- 

jia n , 4lhj ODO. irnhometanów, 100,0U0 katoli
ków a 60uu żydów, ostatni tylko w miastach 
TrawniKU i Serajewie. Grecy mają 4 bisku- 
d o w ,  kalulicy jednego.

Rozmaitości.
NIEWOLNICA BASZY.

Prawdziwe tegoczesne zdarzenie.
(C ią g  d a lsz y ,)

„J a g o? ! Co m ów isz! M iałżeby on b y ć  tutaj! 
M ów ! Zaklinam  cię na b o g a !"

„O c h , na Bogr. Chrześcian, który b y ł  waszym  
B ogiem , i zawszt jcszezt jest moim —  gd yby  nasz 
pan to w ied z ia ł, kazałby mię niezawodnie w sztu
ki posiekać i rybom  d c  stawu w rzu cić !"

„N asz pan o niczem w iedzieć nie będzie. C zy ż  
nie wiesz że w y jech a ł do T ok a l? Nie w róci z a 
pew nie aż za dni kilka. J^ymęzasem jesteśmy tu 
paniam i, i m ożem y się bezpiecznie na nie jedno 
ośm ielić, o  czem  Pa»za nigdy się w  iy c iu  nie d o 
w ie ."

„D a j B oże aby się nigdy n ie d o w k d z ia ł."
„L e cz  o  czem że to — ; o  czem  m óg łb y  s; ę Pa

sza dow ied zieć?!"
C yt b ą d ź  spokojna a dziś w ieczór go o b a -

czy sz ."
T o  rzek łszy  wyśliznęła się murzynka czem - 

prędzej z komnaty, aby tylko d łu że j nie p row a 
dzić tak niebezpiecznej ro z m o w y , ktdrąby k to
kolw iek  m ó g ł pod słuch ać. I  nie trzeba też b y ło  
W ięcej aby Baili d o  reszty zm ysły pom ieszać. T o  
„d ziś  w ie cz ó r "  stało się teraz dla mój h yd rą  n a j-  
srozsz go niepokoju  i ciekaw ości.

Dla ikrócenia czasu , a m oże i dla w yw arcia  
*e™ większego w rażenia na swoim  w ieczornym  g o 
ściu , uciekła się Baila d o  przygotow ań  toaleto
w y c h  których", najw ażniejszą na W sch odzie  c z ę - ' 
scią  jest ł iznia parow a. Tam w ięc udała się nie
w ierna oblubienica paszy, a tym czasem  jeden z 
Łostandzich p izyw józ? do ogrodu  harem ow ego kil
ka ogrom nych  skrzyń z kw iatam i, poustaw iał je 
poroiędzj klubam i , a jediię najodleglćj w  tak cie
n istym  zakątku , i i  jć j praw ie esik iem  w idać nie 
b y ło  Nad w ieczór gd y  się ju i  'zm ierzch łc , p rzy 

stąpił tenże sam bosiandzi do tej skrzyn i, u c n y -  
li ł  w ie k o , a ze środka w y sk oczy ł nasz nieznajo
m y. Nic m ów iąc an; s łow a   ̂ sk inął przekupiony 
przew odn ik  na m łod zień ca , i p op row a d ził go z c i
cha , pustą i ciem ną już aleją, ku paw ilon ów i p ier
wszej z kochanek Paszy'.

Baila by ła  jeszcze w  ła ź n i , gd y  w eszła  mu
rzynki Maryain i znak jej dała. Na to od p raw i
ła  Odaliska służebnice , przeznaczone do zaczesy-* 
Wania w ło s ó w  i maszczenia ciała, yyon.am i, uda
ją c na pozór , jakby już na spoczynek pójść p r a -
fih?ła- .

Po odesłaniu n iew olnic ubrała się za p om orą  
m urzynki z takim pośpiechem , iż jej pas kaszmi
ro w y  na p o ły  ty lko niedbale zarzuconą suknię u -  
trzy m y w a f, i jeden ly lk o  d łu g i , zc skroni aż ku 
stopom  zw ieszon y , przejrzysty w e lo n , dziewicze 
skarby jej piękności osłan ia ł

Id ą c do sa li, gdzie nieznajom y na nią już cze 
k a ł ,  drżała na ca łcm  ciele, w ilgotncm  jeszcze od  
różanej w od y  kąpieli, i w spierając się na mu
rzynce. —

„S trach  mię zdejm uje!" szepnęła, do niej z c i
cha.

Poczciw a m urzynka, doprow adziw szy tak da
lece ca łą  niebezpieczną p r z y g o d ę , poczu ła  się te
raz do obow iązku  ośmielenia samejże zapamięta
łe j Baili, i zaczęła je’ j „apraw dę przyjnaw iać, aby  
nie zatrw ażając się n iczcm , korzystała z chw il 
d ro g ish , które m oże już n igdy nie p o w ró cą . Bailr 
uśm iechnęła się szyderczo , g d y ż  ten n ag ły  p rzy 
stęp obaw y b y ł  zapewne ty lko jednym  z w y m y 
s łó w  ow ej sztuki w schodniego za lotniclw a, której 
tak d łu go u sw ego szwagra w  T rebizondzie się' 
u czyła . J a k oż  ośmielona zbyt r y ć h łc  p rzy m ó w - 
kami m u rzynk i, w stąpiła  od w rżn ie  do sali w  O- 
Lec m eznajom ego..

W  sa li, p rzy  słahym  świetle d w óch  ycn ie ją - 
cych  św itc ustawionych oa ok rą g łym  stoliku, stał 
m ło d y  cudzoziem iec, ca ły  w  głębokim  p o g rą żo 
ny dum aniu, w sparty jedną ręką o s to lik , trzy 
m ając drugą u czoła.

Na szelest sukni Baili podniósł nb znajom y m ło 
dzieniec g ł o w ę , z ło ż y ł  ręce na p iersiach , jakby 
w  znak n iew ym ow n ej, zachw ycającej radość,, 
w zn iósł oczy  w  g ó rę , a ich spojrzenia b ły szcz a ły  
tak ży w y m  i jasnym ogn iem , iż pięknój m ingrel- 
ce się w y d a w a ło , jakby nagłe św iatło w  p ó łm r o -  
czne’ j sali się p o d w o iło .

W  tem M aryam zn ik ła , ch cąc tem lepiej u 
w schod u  nad sw oją  pan ią  czu w a ć, a namiętna Ba
ila , pozostaw iona saifia jedna z n ieznajom ym , z 
tak d a w n ym , niedostępnym  towarzyszem  sw ych  
m arzeń , upragnionym  ko diankiem sw o,ej tęskno
ty ,  zarzuciła n agk  w  ty ł w elon  i okazała się m ło 
dzieńcow i w  ca łym  blasku sw oje j gieorgiańskiój 
piękności.  (JJ- £  n.)

P R Z Y J E C H A L I DO  K R A K O W A .

Od dnia 24 do dnia u5 .Listopada.
G rzegorzew ska o b „  Bacteni z ż c u ą ,  K o łd r a -  

siński W incenty, F la tou J d k ób , Trem Low olska A i 
na ob ., z P olsl i; —  Stadnicka hr., Lbduehow ski 
Julian ob ., W estenholz L udw ik  , N urkow ski N or
bert ob ., D ob rzyń sk a , z  G alicyi; —  D ubrow ski 
W in cen ty  m ajor ces. r o s „  W ielopolska Paulina 
margę.. Friedrich  F raoc iszek , Biener Jgnacy, H a - 
tem off Mussa , z Pruss.

W yjech ali z Krakowa,
Krysek a Jakpb ob ., Sm idowski Stanisław , K o -  

maruicki A n to n i, do Polski j —- G ulh  Gustaw, 
Pulw erm acher M ajer, do Pruss.


